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na nie uwagę późniejszych badaczy. Kartezjusz *) 
naprzykład sądził, że grzmot powstawał, skoro 
chmury leżące w górnej części atmosfery, spada­
ły  na niższe, przez co powietrze zawarte pomię­
dzy temi chmurami, ulegało ściśnieniu i wywią­
zywało mocne światło i huk, charakteryzujący

C U D A  E L E K T R Y C Z N O Ś C I ,

III. Piorunochrony czyli Konduktory.
Ludy pierwotne we wszystkich zjawiskach Przy­

rody upatrywały nadprzyrodzone przyczyny. Lecz 
nigdzie m o ż e  n i e  
zdawało się im wi­
dzie tyle cudowno­
ści, co w fenome­
nach gromu i bły­
skawicy, które na­
turalnie tłumaczyli 
sobie przez o b j a w 
g n i e w u  b o g ó w .
Starożytni kapłani 
i pr a wo d a wc y ,  w 
widokach własnego 
interesu, starali się 
tę wiaręjeszcze bar­
dziej w z m o c n i ć  i 
ugruntować. Mędr­
cy greccy t ł u m a ­
czyli sobie te zja­
w i s k a  w s p o s ó b  
wprawdzie odmien­
ny, ale również, a 
może w i ę c ó j  błę­
dny, bo upstrzony 
poetycznemi legen­
dami. G r e c y  na­
przykład wierzyli, 
że grzmoty i bły­
skawice pochodzą 
od Cyklopów, kują­
cych g r o m y  d l a  
wszec h wł a d n e g ”
Jowisza. Rzymianie 
widzieli w tych zja­
wiskach objaw woli 
bogów, a wiara ta 
przeszła od nich do 
późniejszych ludów 
chrześcijańskich.

■ •-

P ierw szy piorunochron D alibarda (,lo strony 267).

grzmoty. Również 
błędną była teorja 
znakomitego Boer- 
haava, który błyska­
wice usiłował wy­
tłumaczyć p r z e z  
odbijanie promieni 
słone cznych o gład­
k i e j  ł a s z c z y z n y  
b r y ł e k  lodowych, 
znajdujące się niby 
w chmurach.  P o ­
dług innój jego teo- 
rji, gromy i błyska­
wice pochodzą z za­
palenia się i s t o t  
palnych unoszących 
s i ę w atmosferze. 
Teorja ta, jakkol­
wiek błędna, utrzy­
mała się p r z e c i e  
do połowy X V III  
wieku, i z n ią  to 
walczyć musieli pó­
źniejsi uczeni, któ­
rzy w elektryczno­
ści przyczynę tych 
zjawisk odkryli.

Zanim przejdziem 
do opisu powsta­
nia i rozwoju teorji 
elektrycznej, i co  
za tern idzie, skre- 
ślim dzieje wyna­
lazku piorunochro­
nów, nie od rzeczy 
b ę d z i e  przejrzeć 
środki, jakich ludy

\V  ̂ szesnastym dopiero wieku zjawili się ucze- starożytne używały do ochronienia się od okropnych
ni, którzy usiłowali na podstawie naukowej w y -1* 7
ja ś n ie  t o  z jaw isk o . T łu m a c z e n ia  ich  b y ły  b łę d n e ,  ̂ )  Kartezjusz czyli Descartes, stawny filozof francuzki 
n ie  m n ie j p r z e t o  n a leż y  się im  cześć, iż  zw ró c ili X \  II wieku.
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skutków  gromu. P isarz  rzymski Serwjusz powiada, 
że pierwotni mieszkańcy ziemi nie mieli potrzeby 
przynosić ognia na swe ołtarze, bo przez ich modły 
spadał z niebios ogień boski. P iorun  więc zależał 
poniekąd od woli ludzkiej. W ładzę tę zaklinania 
piorunów m iał posiadać Zoroaster, założyciel sekty 
Czcicieli ognia. P o d łu g  rzymskich baśni, sztuki za­
klinania piorunów m iał się nauczyć król Numa 
Pompiljusz od kapłanów  etruskich. Tullus Hostil- 
jusz, który chciał poprzednika swego naśladować, 
wziął się do tego tak nieumiejętnie, że został za­
bity piorunem. Poeta rzymski L ukan  powiada 
w swojej Farsalji, że A runs, kap łan  etruski, posia­
dał sztukę zbierania ogni niebieskich, i zakopywa­
nia ich w ziemi. W szystkie te jednak  świadectwa 
m ające na celu udowodnienie, że starożytni znali 
się na sposobach zabezpieczania od piorunów, do­
wodzą tylko łatwowierności autorów, którzy w do- 
brej wierze wiadomości takowe powtórzyli.

Nie samem jednak  tylko zaklinaniem starali się 
starożytni od wrócić grożące niebezpieczeństwo. Mieli 
oni i inne środki, do których wielką wiarę przy­
wiązywano. P isarz rzymski Columela opowiada 
o białej winorośli, a Pliniusz o drzewie laurowem, 
które m iały w łasność zabezpieczać domy od ude­
rzenia piorunów. Podobne mniemanie znane było 
ludom indostańskim , które sadziły rośliny olejne 
około swych domów. Tenże sam Pliniusz, przyzna­
wszy, że sposób wyżej podany nie zawsze bywał 
skutecznym, utrzymuje, że skóry fok, którem i oso­
by bojaźliwe okryw ają swe domy, wybornie je  za­
bezpieczają od piorunów. H erodot powiada, że sta­
rożytni Trakow ie rozbrajali chmury, puszczając 
w górę strzały. K terjasz zaś opowiada o dwóch 
mieczach, które utkwione w ziemię ostrzami do gó ■ 
ry, tę samą m iały posiadać własność. Środek ten 
jest bliższym nieco praw dy, lubo w żaden sposób 
zgodzić się nie można, by miecze m ogły wpływ 
wywierać na chmury. Co większa, nie m ogły wy­
wierać takiego wpływ u naw et i owe żerdzie za­
kończone ostrzem żelaznóm, którem i miał niby roz­
praszać burze papież Sylw ester I I . Podobneż żer­
dzie czyli tyki stawiano i za czasów K aro la  W iel­
kiego, których użycia monarcha ten surowo zabro­
nił. Ze nie poczytywano ich za środki naturalne 
ztąd się przekonywamy, iż koniecznym warunkiem 
przy wznoszeniu tych żerdzi było, by na każdej 
z nich znajdował się uczepiony kaw ałek papieru. 
Przypom ina to zwyczaj dziśczesnych Chińczyków, 
którzy dla odstraszenia nieprzyjaciół, w tykają w zie­
mię drewniane piki, z uwiązanemi u góry k a rt­
kami papieru, zapisanego.magicznemi charakterami!

W yłożywszy w krótkości wiarę starożytnych 
w możność zapanowania nad potęgą grom u, przejdź­
my do pobieżnego przeglądu zjawisk elektrycznych, 
które dziś łatw o dają się pojąć i wytłumaczyć, ale 
w starożytności najdziecinniejsze wywoływały są­
dy. Nie jedno z tych zjawisk długo tam uchodzi­
ło za cud, gdy w rzeczywistości z bardzo natu­
ralnych pochodziło przyczyn. Tak pp. opowiadają 
nam starożytni dziejopisowie, to o koniach, z k tó ­
rych sierci skry się sypały, to o włóczniach i p i­
kach, których końce nakształt pochodni jaśniały, 
to wreszcie o masztach okrętów jaśniejących ogniem, 
który  ich jednak  nie palił. Zjawisko to bynajmniej 
nie jest bajecznem: widział je  naprzykład  Cezar, 
ukazujące się na pikach swojój legji, widziało 
wielu ludzi godnych wiary w czasach nowożytnych.

M iędzy innemi znanym je s t opis podobnego zja­
wiska, ukazującego się regularnie przed burzą, na 
lancy zatkniętej na jednej z baszt zamku Duino 
we F riu łu . M ieszkańcy tameczni tak byli z tern 
oswojeni, ja k  ze zwykłem zjawiskiem. Słowem, 
od wieków spostrzegano w czasie burzliwym ży­
we światło na wszelkiego rodzaju ostrzach, p ro ­
stopadle w górę wzniesionych. Starożytni, nie 
umiejąc sobie wytłumaczyć tego zjawiska, widzieli 
w niein złą lub dobrą przepowiednią. U  rozm ai­
tych ludów otrzymało ono odmienne nazwiska, 
i tak: we F rancji znanem jest pod nazwą ognia śiv. 
Elm a  (E ljasza), we W łoszech ś. Piotra lub Miko­
łaja i t. d. D opiero nowożytna nauka w ytłum a­
czyła nam, iż te światła, są prawdziweini iskra­
mi elektryCznemi, które ostre kończyny masztów, 
dzwonie lub pik z piorunowych chm ur w yła­
dowują.

Zanim jednak ludzie poznać dokładnie zdołali 
ten fenomen, jakże dziwne o nim mieli wyobraże­
nie! W  drugiej podróży Kolum ba, gdy podczas 
wielkiej nawałnicy dostrzeżono ten ogień, u ro jo ­
no sobie, że na jednym  z masztów ukazał się 
święty Eljasz z siedmiu zapalonemi świecami w rę ­
ku. Poczytano to za zapowiednią 'pogody, k tórą 
na ich m odły wyjednać m iał ś. Eljasz. Tenże sam 
przesąd mieli i majtkowie" M agelloua.

P łom yk ten dochodzi czasem dość znacznej ob­
jętości, widziano np. d ługi na półtory  stopy, przy 
czem paląc się, w ydaw ał z siebie przytłum iony 
trzask. Znakomity A rago cytuje w swem dziele, 
że w r. 1601 d. 23 G rudnia, podczas oblężenia 
K ingsale, widziano na lancach żołnierzy niby go­
rejące lampy. W  r. zaś 1822 d. 25 Stycznia toż 
samo zjawisko dostrzeżono we F rey b u rg u  na ga­
łęziach drzew. Światło takie na iglicach baszt lub 
wież dosyć często spostrzegano. U kazyw ało się 
ono zazwyczaj wtenczas, gdy już  minęło wszelkie 
niebezpieczeństwo burzy.

Na szczytach wysokich gór także widywano po­
dobne zjawiska, mianowicie wówczas, gdy wstępo­
wano na nie w czasie burzliwym. Doświadczyli 
tego szczególnie trzej uczeni: P ictet, Saussure i Jo l- 
lobert, wstępując r. 1767 na górę Brevent. G dy 
bowiem pierwszy z tych uczonych, ukazując na 
wierzchołek jakiejś góry, podjął palec w górę, 
uczuł w jego końcu podobne ukłucie, jakiego się 
doświadcza przy wyładowaniu z machiny iskry 
elektrycznej. Przyczyną tego uczucia była elek try­
czność chmury, wiszącej po nad nimi. Uczucia tego 
doświadczyli i towarzysze" Picteta, a nawet stawało 
się ono coraz silniejszem. Nie dość tego, z galc- 
nu, który jeden z obecnych m iał na  kapeluszu, 
dawało się słyszeć niby jakieś brzęczenie, a ze 
złotych guzików wydobywały się iskry elektry­
czne. Obawiając się niebezpieczniejszych następstw, 
uczeni podróżnicy zeszli niżej o kilkanaście sążni, 
i tu  już  nie doświadczali powyższych wrażeń, bo 
powietrze w tem miejscu nie było przeładowane 
elektrycznością.

Podobieństwo zjawisk elektrycznych do grzm o­
tów i błyskawic jest tak wielkie, że musi każdy, 
choćby najpospolitszy um ysł uderzyć. To też za­
ledwie ukazała się pierwsza iskra elektryczna, gdy 
wnet nasunęło się uczonym porównanie obu tych 
zjawisk. P ierw szy jednak, co tę  myśl objawił, był 
doktor Wall, angielski fizyk, współczesny O ttona 
von G uericke, a zatem żyjący około 1690 roku. Za-
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sługa jego tem większa, że jedyną machiną, j a ­
kiej do swoich doświadczeń używ ał, był kawał 
bursztynu. Zdanie jednak  swoje objawił bardzo lę­
kliwie, utrzym ując ,,że światło i trzask iskier ele­
ktrycznych zdają się przedstawiać poniekąd bły­
skawicę i grom .’’—Ż większą już nieco stanowczo­
ścią objawił to zdanie r. 1735, znany już naszym 
czytelnikom, angielski fizyk Grey. Jaśniej jeszcze 
myśl tę wyraża francuz Nollet, i kilku współcze­
snych mu uczonych.

A kadem ja nauk w B ordeaux ogłosiła r. 1719 
konkurs na wyjaśnienie przyczyny grzmotów i bły­
skawic. W  następnym  roku  przyznano nagrodę nie­
jakiem u Barberet, k tóry  przyzna wa podobieristvvo 
grom u do elektryczności, ale w w y r a z a c h  zbyt Ogól­
nych i niepopartych żadnemi doświadczeniami. 
Myśl tę  poparł energicznie fizyk trancuzki Romas, 
nie rozstrzygnąwszy jednak  tej kwestji ostatecznie.

G dy się to dzieje w starej E uropie, w Ameryce
tymczasem Franklin  dostrzega uderzające podobień­
stwo obu tych zjawisk i w jednym  ze swoich listów 
podaje 9 punktów, w których oba te fenomena scho­
dzą się z zdaniem jego. Jeżeli tym przypuszczeniom 
nie podobna odmówić trafności, to więcej jeszcze 
się zdziwimy, gdy genjalny ten człowiek w padłje- 
dnocześnie na domysł: że zaostrzony pręt żelazny
wzniesiony w górę i połączony z konduktorem  me­
talowym, będącym w związku z ziemią, mógłby 
ściągnąć z obłoków w ziemię elektryczność i zabez­
pieczyć tym sposobem od uderzenia piorunu.

W praw dzie i przed Franklinem  genewski fizyk 
Tallobert, zauważał już  różnicę działania przewo­
dników ostro zakończonych i tępo, ale F rank lino­
wi należy się zasługa, że stanowczo wykazał, iż cia­
ła  ostro zakończone m ają własność ściągania ele­
ktryczności. To odkrycie naprowadziło go na myśl 
urządzenia piorunochronów. Sprawiedliwość jednak 
wyznać każe, że Franklin , jakkolw iek dom yślał się 
tożsamości zjawisk elektrycznych i gromów, i przy­
puszczał, że te ostatnie dadzą się rozbroić za po­
mocą konduktorów, nie objawił przecież tych od­
kryć jako pewnik niezbity, ale p op rostu jako  przy­
puszczenie, które poddawał pod sąd uczonych fizy­
ków’. Francuzom  dopiero należy się sław a ostate­
cznego udowodnienia tego wrażnego faktu, że ele­
ktryczność' istotnie rozlaną je s t w powietrzu.

Listy, w których F rank lin  opisuje swoje spostrze­
żenia, zostały przyjęte w E uropie z niesłychanym 
zapałem , wyjąwszy jedno tylko Towarzystwo K ró­
lewskie w Londynie, kędy bezwarunkowo je  odrzu­
cono, jak o  m arzenia niegodne bliższej uwagi. — 
Nie m ogło się pomieścić w głowie tych, żeby d ru t 
żelazny miał własność rozbrajania chm ur pioruno­
wych! P oprostu  zdawało się im to niepodobień­
stwem. W e Francji za to teorja F ranklina znalazła 
najlepsze przyjęcie, ku czemu mianowicie przyczy­
nił się Bujfon, znakomity naturalista, który  nie tyl­
ko postarał się o przetłum aczenie listów h ranklina 
na język francuzki, ale czynnie zajął się p rzypro­
wadzeniem do skutku doświadczeń, przez znako­
mitego A m erykanina podanych. Nie tylko więc że 
kazał wznieść na wieży swego zamku w M ontbard 
długą tykę żelazną zaostrzoną w górnej części, 
a odosobnioną w dolnej za pośrednictwem  gęstego 
pokładu żywicy, -  ale nadto skłonił dorobienia tych 
samych doświadczeń przyjaciela swego Dalibarda, 
mieszkającego na wsi w M arły, niedaleko W ersalu. 
Nie dość tego, do czynienia podobnych doświad­

czeń obaj przyjaciele namówili też innego fizyka 
Delora, mieszkającego w Paryżu.

Przyrząd, który D alibard umieścił w swym ogro­
dzie w M arły, sk ładał się z pręta  żelaznego, g rube­
go praw ie na palec, długiego na czterdzieści stóp 
i śpiczasto zakończonego u góry. B ył on umocowa­
ny za pomocą trzech żerdzi i sznurów jedw abnych, 
w dolnej części dwukrotnie zgięty i odosobniony za 
pomocą stołka, u którego zam iast nóg były cztery 
zwyczajne butelki. M ały daszek chronił stołek i dol­
ną część przyrządu od słoty.

G dy w ten sposób wszystko zostało przygotow a­
ne, z niecierpliwością oczekiwano burzy we wszyst­
kich trzech wzmiankowanych wyżej punktach. — 
Przyrząd w M arły był najszczęśliwszy, i ztąd d o ­
świadczenie, k tóre tu miało miejsce, nosi nazwę do­
świadczenia w Marły.

l()-go M aja 1752 r. powstała burza w M arly. D a ­
libard bawił natenczas w Paryżu, powierzywszy czu­
wanie nad swą machiną niejakiemuś Coiffier, stola­
rzowi, a niegdyś dragonowi, na którego rozsądku 
i odwadze śmiało m ógłpolegać. D alibard wyjeżdża­
jąc  nie zaniedbał go szczegółowo poinformować, 
i jak  ma się obchodzić w trakcie doświadczeń z przy­
rządem i jak  uniknąć niebezpieczeństwa, k tóre m o­
gło przy tem nastąpić. D o wyładowania iskier ze 
sztaby dał mu pręcik żelazny, osadzony we flaszce 
szklannej, który to przyrząd jest obecnie zastąpio­
ny przez tak zwany excytator, za pomocą którego 
można wyładowywać iskry z ciał naelektryzo wanych, 
bez żadnego niebezpieczeństwa dla czyniącego do­
świadczenie. Zalecił mu przy tem, by doświadcze­
nia te  odbywał w obecności kilku osób i miejsco­
wego proboszcza, Rauleta, po którego m iał posłać 
natychmiast, gdy grzmieć zaczęło.

Pożądana chwila nadeszła wreszcie.
Dziesiątego M aja, o drugiej godzinie po po łu ­

dniu, Coiffier usłyszał dosyć mocne grzmienie. P o ­
biegł do przyrządu, i gdy zbliżył w niewielkiej odle- 
głoścido sztaby konduktora p rę t w butelce utkw io­
ny, u jrzał wylatującą z konduktora iskrę, k tóra  
z trzaskiem zagasła. Za nią nastąpiła d ruga, dale­
ko mocniejsza. Coiffier wówczas pobiegł zwołać 
swoich sąsiadów i posłał po księdza proboszcza.

D obry księżyna, skoro się dowiedział o co rzecz 
idzie, —  pomimo deszczu pomięszanego z gradem, 
przybiegł ja k  m ógł najprędzej. W idząc taki p rzy­
kład, naturalnie że pospieszyli do ogrodu i wszyscy 
prawie sąsiedzi parafianie, którym  z razu się zdaw a­
ło, że stolarz został piorunem rażony. Proboszcz, 
widząc, że żadne niebezpieczeństwo nie zagraża, — 
śmiało zbliżył się do przyrządu i za pomocą excy- 
tatora, kilka wydobył iskier.

Grzmotów już  niesłyszano, ale chm ura gromowa 
więcej niż przez kw adrans w isiała ponad kondukto­
rem, i przez cały ten czas dostarczała iskier, na tu ­
ry oczywiście elektrycznej. W ydobyw ały się one 
na poltora cala ze sztaby żelaznej, w kształcie snop­
ków niebieskawych, w ydając zapach siarki, k tóre­
mu towarzyszył trzask’, podobny do uderzeń klucza 
o sztabę żelazną.

Natężenie tych iskier coraz bardziej słabło, aż 
wreszcie przestały się one pokazywać. D obry p ro ­
boszcz tak  był zajęty doświadczeniem, że nie zwrócił 
prawie uw agi, iż w trakcie onegoż, skutkiem  siły 
wyładowanej z konduktora, doznał mocnego w strzą- 
śnienia w ręku. W róciwszy do domu, gdy ból nie 
ustaw ał, obnażył rękę w obec Coiffiera, i dostrzegł
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po nad  łokciem szramę, jakby  uderzeniem  bicza j  
spowodowaną. Zauważano przytem , że odzież pro­
boszcza w ydaw ała zapach siarki.

W e trzy dni potóm, D alibard  odczytał list p ro ­
boszcza, opisujący szczegółowo wypadek na posie­
dzeniu paryzkiej A kadem jinauk. Łatw o wyobrazim 
sobie, z jakim  zapałem odkrycie to powitanem zo­
stało. W  tydzień zaś później fizyk D elor nie mniej 
silne w ydobył iskry ze swego przyrządu, co tern 
dziwniejsza, iż nie było wówczas burzy, lecz tylko 
chm ura gromowa po nad konduktorem  przeciąga­
ła. Nazajutrz po tern doświadczeniu, doczekał się 
wreszcie i Buffon chwili, w której własnemi oczy­
ma m ógł oglądać to zdumiewające zjawisko. W kró t­
ce potem , doświadczenie to zostało powtórzone 
w obec króla Ludw ika X V .— Nie wymieniając tu 
innych doświadczeń tego rodzaju, które wnet w ca­
łej F rancji upowszechniły się, powiemy tylko, że 
Lem onnier odkrył za ich pomocą, iż elektryczność 
w każdej porze je s t obecną w atmosferze, a Romas,
0 którym  niedawno była mowa, przyszedł do prze­
konania, że konduktory poziome nie wywierają ta­
kiego wpływu na elektryczność, co pionowe, i że 
tern są skuteczniejsze im są wyższe.

Doświadczenia te, jakkolw iek zawsze świetne 
rezultaty przynosiły dla nauki, nie zawsze jednak  
bezpiecznemi były dla uczonych, którzy je  p rzed ­
siębrali. Nie masz prawie gałęzi wiedzy ludzkiej, 
któraby nie m iała swoich męczenników, nie zabra­
kło ich i elektryczności, jak  wymownym tego do­
wodem jest profesor fizyki Riehrnann, zabity w P e ­
tersburgu r. 1753 od pioruna, w chwili doświad­
czeń nad natężeniem elektryczności. Zbliżył się on 
za nadto do konduktora podczas gwałtownej burzy,
1 został na miejscu zabity wielką kulą ognistą, któ­
ra się zeń wydobyła. — Zresztą i konduktor jego 
źle był urządzony; bo zamiast zostawić mu pewną 
komunikacją z ziemią, Richm ann owszem, starał 
się go jak  najbardziej odosobnić. Tym  sposobem 
nagrom adzona w nadmiarze elektryczność, nie znaj­
dując wyjścia z konduktora, uderzyła mu w głowę, 
skoro za nadto się zbliżył. Nawiasem tu  winniśmy 
powiedzieć, że b łąd  ten z samej zasady F ranklina 
wypływał, i był powtórzony przez wszystkich fizy­
ków przed Richmannem w podobnego rodzaju do­
świadczeniach; że zaś wyszli z nich cało, musiało 
być cokolwiek z dw ojga—albo burza podczas obser­
wacji nie była zbyt gwałtowną, albo też uczeni ci 
ostrożniejsi byli. Ostatnie przypuszczenie najpra­
wdopodobniejsze. (Z), n.)

NA GORĄCYM UCZYNKU.
K a  r t li a  ac k r ti n i k i k r y m i n a l n e j ,  

(D o k o ń czen ie .—p a trz  N. 33-gi).

X X I.
Następnym  z kolei świadkiem był O strugiew icz.
Z tym daleko twardsza była przeprawa. Nie 

wiedząc po co go wzywają, starał się odpowiadać 
tak, żeby odpowiedzieć najmniej, unikając wszel­
kich stanowczych i kategorycznych odpowiedzi 
i najczęściej zastawiając się brakiem  pamięci.

Z całego przebiegu jego  badania niewiele się 
dowiedzieć można było. P o d  koniec przecież nasu­
nęły  się takie pytania, na które nie m ógł nieodpo- 
wiadać stanowczo, i gdy się z tych pytań dowie­
dział, że nie chodziło o żadne jego  nadużycie, dał 
wydobyć z siebie odpowiedź jak ą  taką jeszcze na kil­
ka  poprzednich kwestji.

— Znasz pan P iotra Ciupskiego?
— To jest... praw dę powiedziawszy, panie sę- i 

dzio....
— Znasz pan czy nie?
— Znam.
— Płacisz mu pan jak i dług?
— D la  uniknienia procesu, panie sędzio... jestem  

spokojny i łagodny człowiek, wolałem się zgodzić 
płacić, jak  procesować... płacę ratam i, co kw artał.

—  N a pierwszego Czerwca, zapłaciłeś pan...
— A! on by mnie tradow ał, gdybym nie zapła­

cił, panie sędzio.
— Jakiem i pan płaciłeś pieniędzmi?...
— Nie pam iętam  panie sędzio dobrodzieju... 

ktoby tam  o tern pam iętał.
—  Ciupski świadczy, że mu pan dałeś półimpei1- 

ja ły , a resztę papierkam i.
—  W idzi pan  sędzia dobrodziej, sam Ciupski 

świadczy, że zapłaciłem ... choć na sumienie... gdy­
bym się chciał procesować...

— Nie o to idzie... dałeś mu pan trzy półim per- 
jały?...

— Może były fałszywe, Boże broń, to nie­
prawda...

— Ależ były prawdziwe, czego się pan boisz?., 
płaciłeś pan część złotem?

Ostrugiewicz spostrzegł się, że nie powinien zdra­
dzać obawy, i zdobył się na odpowiedź stanowczą:

— Tak... dałem  mu trzy półim perjały... naparł 
się koniecznie...

— Jak im  pan  sposobem przyszedłeś do tych pół- 
im perjałów?...

—  Godziwym  panie sędzio dobrodzieju, godzi­
wym... sam Ciupski zaświadczy, że godziwym.

Indagujący urzędnik uśm iechnął się.
— Zarobiłeś je  pan... nosem.
— Nosem czy ręką wszystko jedno , panie sędzio 

dobrodzieju, byle bez ludzkiej krzywdy, a pocz­
ciwie.

— Nie mam nic przeciw temu, jesteś pan panem 
swego nosa, i możesz z niego ciągnąć jakie ci się 
podoba korzyści. Idzie tu  o to, czy w czasie gry  ja ­
ka się odbywała w pańskim  domu...

— G ra  niewinna, dla rozrywki, panie sędzio do­
brodzieju.

—■ Nie przerywaj pan i odpowiadaj na pytania... 
czy w czasie tej gry znajdowało się więcej złota na 
stole?

— Nie pamiętam.
— Są jednak  świadkowie, którzy mają lepszą 

pamięć, bo nie mają widać interesu w tajeniu p ra ­
wdy.

— A! panie sędzio dobrodzieju, czyż się godzi 
posądzać niewinnego, poczciwego człowieka, zawo­
ła ł nie na żart przestraszony Ostrugiewicz, cóżbym 
ja  miał za interes w tajeniu prawdy?... P rzypom i­
nam sobie, było jeszcze kilkanaście sztuk złota.

—- K to  je  wygrał?
— Nie pamiętam.
— Znowu pan  nie pam iętasz, rzek ł inkw irent, 

który widząc że sposób raz użyty skutkuje, posta­
nowił używać go częściej, żeby z wykręcającego 
się świadka prawdziwe zeznanie wydobyć, są je ­
dnak świadkowie co wiedzą, i ja  wiem. Idzie nam 
tylko o to, żeby się dowiedzieć, czy pan praw dę ze­
znajesz.

— Ależ prawdę, praw dę najświętszą, panie sę­
dzio, wszak mówię pod przysięgą na zbawienie du -
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szy... czyż się godzi posądzać?... g ra  była niewinna, 
bagatelna, poczciwa, dla rozrywki...

— K to  w ygrał resztę złota?...
— Zdaje mi się że już mówiłem... choć bo dopra­

wdy w styd powiedzieć, że taki człowiek, taki zbro­
dniarz w kręcił się do mojego poczciwego domu...

— K tóż tedy?...
— N iejaki Józef Opędzki.
— K to go do pana wprowadził?...
—  K tóżby jak  nie zbrodniarz zbrodniarza.. Jacek 

Cytryński, fałszerz weksli... dałem  na mszę świętą, 
panie sędzio dobrodzieju, jak  obu tych łajdaków 
złapali...

Indygujący uśm iechnął się znowu.
  Czy i wtenczas dałeś pan na nabożeństwo, jak

się dowiedziałeś, że Cytryński uciekł z więzienia?...
— D ałem  na mszę, panie sędzio dobrodzieju, da­

łem, jak  dzieci kocham dałem , na.... żałobną.
— To jednak  nie należy do sprawy, badał dalej 

inkwirent, powiedz mi pan, teraz tylko szczerze, bez 
żadnych „nie pamiętam," z czyjej kieszeni wyszły te 
pieniądze?...

— P rzeg ra ł je  jeden z gości.
—  Ja k  się nazywał?...
— Panie sędzio dobrodzieju... choćby mnie tu 

ściąć miano na miejscu, choćbym miał nigdy żony 
i dzieci nie oglądać, nie wiem, nie pam iętam  dokład­
nie... jak iś  Roniewicz... Proniewicz... Poroniewicz... 
był u  mnie tylko raz jeden, jedyny.

— K to go wprowadził?
—  Nie pamiętam, nie uważałem...^ Ciupski mnie 

męczył o pieniądze, byłem roztargniony, ktoś mi 
go” przedstawił, nie uważałem. W szystkiem u winien 
Ciupski, bo mnie męczył o swoją ratę.

—  Nie widziałeś pan późnjej tego Poroniewicza?..
— Nigdy. D nia tego jedyny raz w życiu.
— Czy wiadomo panu, że tej nocy popełniono 

zabójstwo na Topielu?
— To mnie nie obchodzi, mam świadków, panie 

sędzio dobrodzieju, żem się na krok  z domu nie 
ruszył.

 N ikt pana nie posądza. W iedziałeś pan  o za­
bójstwie?

— W iedziałem , ale to nic nie dowodzi, panie sę­
dzio... dowiedziałem się dopiero na drugi dzień.

—  Czy nie chodziłeś pan oglądać ciała zamordo­
wanego?... , i i i -

—  M am słabe nerwy, panie sędzio dobrodzieju,
d r a ż l i w y  jestem —nie mogę znieść widoku niebo­
szczyków.

Zeznanie O strugiewicza, jakkolw iek wykrętne 
oględne, z trudnością wydobyte, w zupełności prze­
cież potwierdzało zeznania Ciupskiego.

Sprawiedliwość przyszła do uznania, że znaczo­
ne pieniądze, najgłówniejsza i jedynie ważna po­
szlaka, nic nie mówiła przeciw skazanemu, że do 
zabójstwa nie miał prawopodobme przyczyny ra­
bunku, że pieniądze jakie przy nim znaleziono były 
wygrane, że tłumaczenie jego, iż znalazł ofiarę już 
nieżywa, zasługiwało na uwagę i wiarę.

Nim jednakże z tych odkryć m ógł wymknąć akt 
znoszący poprzedni wyrok i uniewinniający Opędź- 
kiego, d ług i jeszcze szereg formalności czas żabie- 
eych przejść było trzeba.

Tymczasem władze nie zasypiały sprawy, i na­
tychm iast po przesłuchaniu Ostrugiewicza policja 
zawiadomioną została, że zabity na Topielu, we­
d łu g  zeznania jednego ze świadkowr, m ógł się na­

zywać Roniewicz, Proniewicz, Poroniewicz, a w ka- 
żdym razie nosił prawdopodobnie nazwisko brznue- 
niem do tvch trzech zbliżone.

Zawiadomienie to dostało się znanemu nam już 
referentowi, obrabiającemu spraw ę śledzenia oso­
by zamordowanego, prawie ^współcześnie z dw o­
ma niemniej ważnemi aktami.

jednym  z nich odpowiadano z nad .Niemna 
na zapytanie co do znaczonych pieniędzy, znaj­
dujących się w Banku Polskim.

Pieniądze te, ja k  już wiemy, należały do spad­
ku po niejakim Patroniewiczu. Obecnie donoszo­
no, że ów Patroniewicz za życia z namiętnością 
oddający się grom adzeniu pieniędzy, znanym był 
z tego, że lubił złoto a naw et banknoty opatry­
wać znaczkami, i miał za zasadę raz^ naznaczo­
nych pieniędzy nigdy nie wydawań Po jego  śm ier­
ci, spadek podzielonym został między dwóch k re ­
wnych tegoż nazwiska, K ornela i Ju ljana; z po­
wodu jednak, że obydwaj nie równe mieli p ra ­
wa do sukcesji, część sporną złożono w Banku, 
i ztąd pow stał ów depozyt. Część złota znaczo­
nego otrzymał w swoim dziale K ornel P atron ie­
wicz, który następnie w końcu M aja wyjechał za 
granicę, udając się na W arszaw ę, i od tej chwili 
ani listu nie pisał ani najmniejszej o sobie i o miej­
scu swego pobytu nie dał wiadomości, pomimo 
przyrzeczonej swoim bliższym znajomym regu lar­
nej korespondencji.

Praw dopodobnem  było zatem, że Patroniew icz, 
zabawiwszy przez czas krótki w W arszawie, zmie­
nił znaczone pieniądze, k tóre tym sposobem pocho­
dzić m ogły z tego samego źródła, co depozyt 
oankowy.

Co do Pastraniewicza, zawiadomiono, że ma na 
imię Kanol, że zameldowanym został na zasadzie 
załączonego do raportu  paszportu na wyjazd za 
dranicę, jako mieszkaniec jednego z powia­
tów położonych nad Niemnem z tej _ strony rze­
ki, ponieważ oświadczył, że s\voj wyjazd z powo­
du interesów na czas jak iś  odłożyć musi, że zre­
sztą nic stanowczo podejrzanego, oprócz wieści, 
niezdających się mieć podstawy, o nim powie­
dzieć się nie da.

Zbieg tych doniesień nie m ógł nie uderzyć prze­
nikliwego przytem  i bystrym  obdarzonego um y­
słem referenta, tymbardziej że miasteczko poda­
ne w paszporcie, jako miejsce urodzenia P as tra ­
niewicza, było zupełnie tern samem, w ktorem  p ier­
wotnie zamieszkiwał K ornel Patroniewicz.^

Podobieństw a nazwisk najprzód zwróciły jego 
uwagę.

— Zabity m iał mieć nazw isko podobne do P o ­
roniewicza, mówił do siebie, m ógł zatem być P a - 
troniewiczem. Jeżeli Patroniew icza zabito, zabój­
ca m ógł przywłaszczyć sobie jego paszport, co 
jest tym prawdopodobniejsze^ że przy zam or­
dowanym żadnych papierów7 nie znaleziono. Z pa­
szportu tego nie m ógł korzystać inaczej, przypu­
ściwszy że chciał albo potrzebował korzystać, jak  
tylko przem ieniając nazwisko... z nazwiska P a tro ­
niewicz nietrudno zrobić Pastroniew icz, a imię K or 
nel, jako uderzające, bo dosyć rzadkie, zręcznie 
przemienić na Karol, które je s t daleko pospolitsze 
i mniej uderza. W szystko przem awia za prawdzi­
wością tego domysłu.

Referent zaczął starannie przyglądać się paszpor­
towi. Na oko niepodobna było dostrzedz podrobię-
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nia, przez lupę jednak  okazywać się już zaczęło, że 
imię i nazwisko uległo zmianie.

W ydano rozkaz natychmiastowego przyareszto- 
wania Pastroniewicza, i odbycia w jego  mieszkaniu 
jak  najściślejszej rewizji.

W ykonaw cy tego rozkazu zeszli go w chwili, gdy 
sobie farbow ał włosy, co jako  blondyn czynić po­
trzebow ał, żeby się zgodzć z rysopisem przywłasz­
czonego paszportu.

W  policji zaraz, w obec oczywistości dowodów, 
Pastroniew icz się przyznać musiał.

— No cóż... zabiłem...—rzekł,—macie szczęście... 
trzy dni jeszcze trzeba mi było, a byłbym wam po­
kazał taką sztukę, jakiej może dotąd nie widziała 
W arszaw a, i pojechałbym zagranice. Pisalibyście 
na Berdyczów.

Tym  sposobem sam sobie oddaw ał świadectwo, 
że był skończonym i wytrawnym łotrem.

X X II .

B ram y więzienia otworzyły się dla Opędzkiego, 
prędzej niż ktokolwiek m ógł myślić.

W ydano natychm iast rozkaz uwolnienia go, jak  
tylko otrzymano zeznanie rzeczywistego zbójcy.

Przypadkiem  pan F iksz i pan K ukuli otrzymali 
wiadomość o tym rozkazie równocześnie z jego wy­
daniem.

Pospieszyli natychm iast do więzienia, pragnąc 
najpierwej donieść mu wielką nowinę.

— Panie O pędzki,—rzekł pan Soter wpadając 
do celi,—nie zemdlij z radości.

— Zabójcę ujęto? — spytał Opędzki, który już 
prawie zupełnie przyszedł do zdrowia.

— Złapany!., jesteś pan wolnym!..— w ołał pan 
A ntoni,—spadł nam ciężar z sumienia... kamień 
z serca... Pastroniewicz... przywieźli go do więzie­
nia... chodź pan... zobaczysz go w kancelarji.

W  tej samej kancelarji, w której już  raz O pędz­
kiego tak okropne spotkało rozczarowanie, w ła­
śnie wpisywano do kontroli więziennej ujętego zbro­
dniarza.

Opędzki z sw'emi dwoma świadkami poszedł tam 
także, dla dopełnienia formalności i odebrania swo­
ich rzeczy

— P a t z pan,— rzekł doń pan Soter, to człowiek 
za którego cierpiałeś.

B ohatćr nasz spojrzał, zadrżał i zawołał mimo­
wolnie:

—  Jacek  Cytryriski!
Fałszyw y Pastroniew icz obejrzał się, roześmiał 

i rzekł:
—  A to szczególnie!... Opędzki... winszuję ci żeś 

się wydostał... ale i ja  tutaj wiecznie nie będę... po­
słyszysz o mnie... zobaczysz... daję ci słowo.

Przepow iednia ta  nie spraw dziła się. Cytryński 
wysłany do kopalń, dotąd nie dotrzym ał słowa.

#  *

W yszedłszy na wolne powietrze, ledwie O pędzki 
m iał czas wciągnąć je  po raz pierwszy pełną pier­
sią, gdy pan Soter zapytał:

— Dokądże idziemy?..
— Nie ma co, ja  wam powiem,—odrzekł pan 

F iksz,— pierwsza rzecz bierzem  dorożkę i rusza­
my... na bawara.

Poczciwemu panu Antoniem u okropnie widać 
ciążył zrobiony ślub.

— K ochani moi przyjaciele i dobrodzieje,— ode­
zwał się na to O pędzki,—na jedno mi pozwolicie, 
póki was mam. Potrzebuję, żebyście przemówili 
za mną, poświęćcie się więc więc jeszcze dziś dla 
mnie.

— Na wszystko, panie Józefie, na wszystko jeste­
śmy gotowi.

— Jedźm y do Marji...
#  *

*

Osobom bliżej obznajmionym z stosunkami han- 
dlowemi naszego miasta, mówić nie potrzebuje­
my , że w kilka miesięcy potćm  założoną została 
w W arszawie istniejąca dotychczas z powodzeniem 
fabryka musztardy.

Fabryka ta  je s t wspólną własnością państwa 
Opędzkich i państwa Ciupskich, jedynej firmy 
współkowej, w której między wspólnikami niebyło 
nigdy najmniejszego zatargu, choć była to w spółka 
najwięcej podobno dająca powodu do sporów, 
współka kapitaliku Opędzkich z pracą Ciupskich.

Pięknym  gosposiom naszym, oraz krytykom  p u ­
blicznym i prywatnym , którzyby powieści naszej 
nie uznali za dość drastyczną, polecamy wyrobv 
tej fabryki.

Postscriptum.
W  tych dniach, a zatem w wiele lat po wyżej opi­

sanych wypadkach, czytaliśmy w jednym  z K urje- 
rów  następujący artykuł: «

„Doszła nas smutna wiadomość, że w dniu wczo­
rajszym zakończył życie ś. p. Pantaleon O strugie- 
wicz, powszechnie uważany obywatet, właściciel 
kilku domów, kapitalista, wzorowy mąż, ojciec 
i przyjaciel. Był to jeden  z tych rzadkich u nas lu ­
dzi, których zasługą jest to, że pracą i osczędnością 
przyczyniają się do dobrobytu krajowego. W szyst­
ko co miał zawdzięczał własnym trudom. Znaną by­
ła  całem u miastu zręczność, energja, wysoki rozum 
w prowadzeniu interesów finansowych i przem ysło­
wych, tego zacnego męża, którego śmierć zawcze- 
śnie w yrw ała z licznego grona kochających, doty­
kając ich tym  okropniej, że ten cios był skutkiem  opła­
kanej katastrofy. Nieodżałowany nieboszczyk w osi a - 
tnich czasach padł ofiarą niecnego oszustwa, które go 
naraziło na stratę znakomitej summy, skutkiem  czego 
zaczął cierpieć na umyśle, i w paroksyzmie obłą­
kania odebrał sobie życie przez powieszenie się.”

Łącząc się z boleścią wszystkich żałujących nie­
odżałowanego nieboszczyka, autor powieści propo­
nuje ze swej strony składkę publiczną na pomnik 
dla niego, na którym  położony będzie napis:

Trafiła kosa na kamień 
I wyszczerbiła się na nim.

K O N I E C .

P O D R Ó Ż  N A D  W A R T Ę .
( Ciąg dalszy,— patrz N. 33-ci).

— Broń Boże, nie miałem tutaj na myśli pani, od 
kt( irej budować się drugie powinny, ale....

— ł lo ,  ho, już  komplementa!
P raw dę powiedziałem; a powiedziałem o tych 

tylko, które na to swojem postępowaniem zasłuży­
ły . W  każdym razie do pani się to odnosić nie 
może.....

Rzeczywiście sąsiadka moja ubraną była jak  naj-
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gustowniej, ale też i jak  najskromniej. P o  krótkiej 
chwili śmiejąc się, znów się odezwała:

— J a k  mamę kocham, ci panowie to zawsze przy­
cinki nam dają. J a  rozpoczęłam  od cygara, a pan 
przechodzi do sukien, do strojów; B óg wie nie do 
czego. Jak i to pan złośliwy! A le ja  tu  zaraz pana 
złapię. J a k  mamę kocham, kiedy tak inożna po- 
módz innym biedniejszym, więc już  przez całe ży­
cie nie będę nigdy nosiła, ani sukni z ogonem, ani 
złotych bransoletek i broszek, a n i - a n i  nic takiego, 
bez czego się obejść można; ubiorę się zawsze skro­
mnie, a grosz zaoszczędzony wolę przesłać do D o­
broczynności. A le przyrzekasz mi pan, że i pan tak­
że nie będzie palił tytoniu?.... Aha! złapałam  pana, 
złapałam !

I  prześliczny ów trzpiotek, tak  się śm iała, tak 
k laskała w drobniuchne rączyny, że aż wszyscy się 
oglądali na nią, i dziwili się, co może być przy­
czyną takiej wesołości. Dziadzio przygrażał jej pa­
luszkiem , m atka z lubością na nią spoglądała, je ­
dna tylko ciotka, k tórą zarazz początku przeczułem, 
zażywszy tabaczki, m ruknęła:

— M aniu, to niegrzecznie tak podróżnym  prze­
szkadzać.

—  K iedy ja  wiem proszę cioci, że ten pan się na 
mnie nie g n iew a . No cóż nie będziesz pan palił 
tytuniu.

Na widok tej ślicznej buzi, tych jasnych ocząt, 
tej powabnej postaci, a przedewszystkiem , na widok 
tego zacnego i poczciwego serca, trudno było nie 
być zwyciężonym; więc też z m ocną i stałą wolą 
postanowiłem więcej nie palić, i zachwycony p ra ­
wie—rzekłem:

— Nie będę. Pieniądze zas zebrane z tej oszczę­
dności, również ja k  i pani sk ładać będę na wsparcie 
dla biednych.

— J a k  mamę kocham, naw róciłam  grzesznika! 
Tylko pan pam iętaj,—bo ja  to na serjo.

— Ależ M aniu, odezwie się znów ciotka, jakżeż 
można od kogoś obcego wymagać takiego słowa. 
To niegrzecznie—i bardzo nawet.

A kiedym jej zaczął wykładać całą ważność i ko­
nieczność tego wspólnego przyrzeczenia, kiedy dzia­
dzio i mama także je  wychwalali, i do zachowania 
jak  mogli tak napominali, — nagle w drugim  prze­
dziale wagonu wszczął się krzyk, hałas i śmiech 
nie do opisania. „Stój! prru! prru! a stójże! moja 
czapka! stój!” i t. p. W ykrzykniki te puszczane na 
•a łe  gard ło , zwróciły na siebie uw agę wszystkich 
obecnych w wagonie. Co tam takiego, każdy sobie 
myśli, czy niebezpieczeństwo jak ie  nam grozi, czy 
kto zwaryjował, czy może jeszcze co gorszego? Aż 
tu rzecz cała wychodzi na jaw . W ieśniak wychyli­
wszy głow ę przez okno, przypatryw ał się na wszy­
stkie strony; gdy niespodzianie w iatr powstały z pę­
du lokomotywy, zerw ał m u czapkę i uniósł o kilka­
naście kroków za szyny, o pow rót której właśnie 
w tak energicznych dopom inał się słowach, sądząc | 
nieświadomie, że na jego zawołanie, jak  konie z wo- 
zem, tak też i kolej żelazna stanie.

— H o, ho, mój gospodarzu,—odezwał się do po­
szkodowanego siedzący tuż przy nim rzemieślnik, — ! 
widać, żeście nieobeznani jeszcze z figlami ko le i,; 
kiedy tak łatwo daliście sobie wziąć czapkę. M iałem  [ 
i ja  różne wypadki za granicą, kiedym pierwszy raz i  

wyjechał, i przypatryw ał się tym dziwom, k tórych j 
tam bez liku.

— To pan byłeś za granicą? zapytałem .

— Proszę pana, bo to raz. Jeszcze czeladnikiem, 
zwiedziłem P rusy , Belgją, F rancją , A ustrją; byłem  
w Czechach, w M orawji, w Saxonji, ba, nawet 
i w A nglji byłem!

— A  to pan znasz praw ie całą Eurupę?
— Ej, całą nie całą, nie byłem we W łoszech, bo 

czegóżbym się tam nauczył? grać na katarynce i jeść 
pod drzewem makaron. Nie byłem w Turcji, bo

| i tam stolarka nie popłaca.
| — A  to pan z professji stolarz? W iesz pan, że to
i  dziwna, a do pochwalenia w pańskiej professji taka 
chęć podróżowania i nabywania pożytecznych wia­
domości i ulepszeń swego fachu, tym bardziej, że 
drudzy pańscy koledzy ani myślą o tem, powtarza­
jąc  ciągle, że obejdą się bez tych tam, jak  mówią, 
nowości, i prowadząc niektórzy na wielką skalę fu­
szerkę, mówią, że dobrze im z tem.

— Panie, niech oni mówią co chcą; trudno się na 
nich oglądać, kiedy świat we wszystkiem postępuje. 
G dyby tylko fuszerką się wyręczać, gdyby stolar­
stwo u nas na tym samym stopniu stało, jak  stało da j­
my na to, przed laty trzydziestu, to zdaje mi się, że 
wszyscy potrzebujący mebli, musieliby się po nie 
udawać za granicę. Czyż więc nie lepiej, że jeden 
lub dziesięciu z nas tam pojedzie, wyuczy się i p o ­
tem u siebie takie same zrobi, aniżeli żeby wszyscy 
mieli je  z tam tąd sprowadzać? Toć człowiek nie dla 
tego tylko żyje, żeby m u było dobrze i nic więcej. 
T rzeba też i o innych pomyśleć, żeby i drugim  by­
ło dobrze, jednem  słowem, trzeba być pożytecznym, 
a pożytecznymi nie będziemy, jeśli w naszych rze­
miosłach i naukach nie ujrzymy tegó samego postę-

I pu, który przez oświatę i pracę widzimy dziś wszę­
dzie prawie za granicą. Będziemy tylko fuszerami, 
ślimakami. Albo i teraz, namawiałem sam kilku 
m ajstrów, żeby razem ze mną jechali na W ystaw ę 

j  ....ej, gdzie tam; ani słuchać nie chcieli.
— W ięc pan jedziesz na W ystaw ę Paryzką?
— Cóż robić? trudno nie jechać.
W  tej chwili stanęliśmy na stacji Pruszków . Ro- 

zmowa się przerw ała, każdy cisnął się do okna, chcąc 
j  też zobaczyć co się tam na świecie dzieje; jedni zsia­
dali, drudzy przybywali; dziewczyny kręciły  się z po­
ziomkami, z jagodam i, żydówki z obwarzankam i, 
karm elkam i i wodą, częstując każdego temi specja­
łami, i wmawiając konieczną zakupienia czegoś po­
trzebę. A le i pięć m inut nie wyszło, jak z początku 
powoli, powoli, potem szybko, nareszcie jak  strzała 
pomknęliśmy znów dalej, co raz dalej, tak, że n a ­
reszcie i Pruszków  zginął gdzieś, przepadł za n a ­
mi, jakby  się rozwiał w przestrzeni. W  wagonie 
znów znaleźliśmy się ci sami co dawniej, n ik t nie 
przybył ani nie ubył, a rozmowa żywa i zajm u­
jąca toczyła się naprzem ian pomiędzy jedną a d ru ­
gą stroną, tak , że aniśm y się spostrzegli, k iedy­
śmy minęli G rodzisk, Rudę Guzowską, R adziw ił­
łów i przybyli nareszcie do Skierniewic. T u  m a­
jąc tylko dwadzieścia m inut czasu, trudno mi by­
ło zwiedzić to miasto ale ja k  mi mówiono, że oprócz 
kościoła i jednego w nim pomnika, nic więcej nie 
masz tam godnego widzenia. P a rk  za to jest py 
szny! Ani Saski ogród w W arszaw ie, ani B el­
weder, ani Łazienki K rólewskie, nie są piękniej­
sze od niego. To też posiliwszy się nieco, space­
rowaliśmy po nim co się tylko dało; a modrooka 
moja sąsiadka żałowała bezustannie, że tu nie mo­
że mieszkać, i ciągle się tym  cudnym widokiem 
zachwycać. Lecz czas leci, jakby  go kto gonił
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zaledwieśmy przeszli jędrni i drugą, aleją, gdy na 
foksalu odezwał się dzwonek, i chcąc nie chcąc, 
musieliśmy porzucić swoje marzenia i zachwyty, 
a śpieszyć i zajmować właściwe w wagonie miej­
sca, bojąc się, żeby nam ich kto nie zajął, lub 
żeby nas całkiem nie zostawiono na koszu.

Za chwilę ruszyliśmy dalej.
(D a Iszy ciąg nastąp i) .

F I L T R .
Na brak czystej wody, skarżą się w wielu miej­

scach, choć często można temu z łatwością zapo- 
biedz. Obecnie w Anglji wchodzi w użycie filtr 
tak prostego i łatwo zastosować się dającego ustro­
ju , że nie wahamy się zaznajomić z nim czytelni­
ków. W  beczkę albo w jaki inny statek wkręca się 
kurek mosiężny, żelazny lub blaszany, złożony 
z dwóch części. Część pierwsza A, składa się 
z przyrządu podobnego do lejka, który częścią wąz- 
ką wkręca się w beczkę, a więc szersza ma dno 
blaszane podziurkowane. W nętrze zaś tego lejka iV, 
zapełnia się węglem lub innym materjałem filtrują­
cym wodę. Do tej dopiero części pierwszej lejka, 
przyśrubowywa sią druga część, składająca się 
z kranu, przez który przechodzi woda już przefil- 
trowana; skoro bowiem napełniony węglem filtr 
przymocuje się do beczki, i puści się wodę, woda 
przejść musi przez lejek N. pełen węgla, 
oczyszcza się więc i za pokręceniem kranu 
spływa już oczyszczona do użytku, F iltr 
ten wartoby i u nas wprowadzić w użycie. 
Niekosztowny on a bardzo pożyteczny.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

P/tałterz Dawidów , p rzekładania J . Kochanow­
skiego.

Jeszcze w r. 186 6 wyszła w O strow iu książka 
pod powyższym napisem . L ubo ju ż  kilkanaście jeżeli nie 
więcej naliczyć m ożna wydań utworów naszego wieszcza 
z Czarnolasu, wszakże wydanie oddzielne Psałterza , wielką 
m a zasługę, stanowiąc księgę do modlitwy i rozpam iętywania 
oraz wzór złotej polszczyzny, na k tórym  pokolenia kształcić 
się m ogą. Pom ieszczone są tam  wszystkie psalm y w licz­
bie 1 50 .

Psalmy są to  właściwie pieśni religijne i narodow e ludu 
hebrajskiego, i b iorą początek od Dawida, drugiego króla 
Izraela , który  uznany przez Kościół za św iętego, urodził się 
roku od stw orzenia św iata 2 9 1 9  a um arł r. 2 9 9 0 . Obok 
dzielności oręża, którym  rozszerzył znacznie granice swego 
Państw a, Dawid wielce się opiekow ał naukam i. Sam m iłoś­
nik m uzyki, zaprow adził chóry śpiewaków i muzyków i uło­
żył prześliczne psalmy.

R O Z M A I T O Ś C I .
- T rafiła kosa lia kamień. Przysłow ie to  wybornie mo-

F i l t r  do  o c z y ­
sz c z a n ia  w ody .

możny, żonaty i ojciec pięknej córki. O tę  córkę oświad­
czył się m łodzieniec z dobrej fam ilji, a M ac-C auley przy­
rzek ł mu piękny posag. Tym czasem  u ojca narzeczone­
go schwytano zam askowanego złodzieja, k tó ry  wyłam ał 
zam ek od b iórka i zabra ł pieniądze. Gdy zdjęto zeń m a­
skę, poznano szanownego M ac-C auleya, który  od dawna 
ju ż  zajmował się tem  rzem iosłem , a naw et zebrał sobie, 
tym sposobem  m ajątek. C hciał wziąć posag z kieszeni 
swego zięcia, a sędzia pewnie uwzględni te  familijne sp ra ­
wy. T o tylko zadziwia jak im  sposobem  londyńska poli­
cja, słynna w całym świecie ze swej działalności, n ie  od­
kryła czem się zajm uje zacny ten  dżentelm an.

—  Szkodliwość lodu. Podczas upałów  letnich, wiele 
osób używa bez wszelkiej m iary lodu, m ięszając go z wodą 
i innem i napojam i. Tym czasem  picie wody niżej żera  nie- 
tylko u trudn ia  traw ienie, ale bywa częstokroć przyczyną 
rozm aitych cierpień. W oda do picia nie pow inna być zim ną; 
najzdrowiej pić j ą  o k ilka stopni wyżej zera , byle tylko 
świeżą. Lód, k tó ry  k ładziem y do szklanki lub karafk i, ta ­
je  powoli i zam ienia się w wodę, ale wodzie tej b rakuje po­
wietrza, je s t  dystylowaną, a więc za ciężką na żołądek, n ie­
straw ną, nieposiadającą soli zwykle znajdujących się w wo­
dzie, a  tem  sam em  szkodliwą.

—  Środek wyniszczający szkodliwe owady. N afta, 
coraz powszechniej do ośw ietlania m ieszkań naszych uży­
wana, posiada nadto  w najwyższym stopniu  włosność wytę­
p iania  owadów. N ajlepiej używać w tym  celu nafty nie o - 
czyszgzonej. K ilka  gramm ów takiej nafty, wlanych do kon­

wi z wodą, k tó rą  się polewa truskaw ki, niszczy 
białe gąsienice chrabąszczów , tak  szkodliwych 
uprawie truskaw ek. 3 0 granów  nafty  nie czy­
szczonej wlanych do kw arty wody i skłóconych 
przed użyciem, wytępia świerszcze polne. R oztw or 
nafty z wodą w ybornie wyniszcza persaki, k a ro - 
luchy i t. d ., skoro tylko m iejsca przez te  owady 
zanieczyszczone zlewać będziem y , kilkakrotnie 
m ięszaniną nafty z wodą (6 0  g r . ną kw artę), 
sw ierzbę, czyli parchy, powstałe skutkiem  rozwi­
nięcia się pasożytnego owadu aracus, m ożna zni-

szćzyónacierając w pierwszych chwilach bolące miejsce naftą. 
D obrze też myć zw ierzęta domowe wodą pomieszaną z od ­
robiną nafty; tym  sposobem  niszczą się pasożytne owady, 
które j e  dręczą. T ylko po niejakim ś czasie po trzeba  je  n a ­
mydlić. M yszy i szczury, niemniej ja k  ślimaki ogrodowe 
również naftą dają się odstraszyć. Podając  te  szczegóły do 
wypróbowania naszym czytelnikom, zawiadam iam y ich, 
żeśmy je  poczerpnęli z pisma francuzkiego: La  science pour 
tons.

—  1'riyw iąiailie bocianów. Przyw iązanie zw ierząt, a 
szczególnie psów do ludzi, dość się często przytrafia; gdv 
przeciwnie, bardzo rzadko słyszymy o przywiązaniu p ta ­
ków, co rzeczywiście nie je s t  wcale dziwnem, bo inne je s t  
p taka, a inne człowieka otoczenie, inny zywiół, w którym  
istoty te żyją. Ze i tu jed n ak  zdarzają się wyjątki, p rze­
konywa wiadomość podana w czasopiśmie: La science pour 
tous w N r. 2 8: W  Ivatzveiler w Palatynacie, p ara  bocia­
nów uwiła niedawno, co od trzydziestu la t zwykła bvla

że być zastosowane do następnego wypadku: Pew ien cz) n 'ć , gniazdo na domu, w którym  się szkółka mieściła.
przekupień drobiazgów, k up ił u kogoś skradzione b ran ­
solety. Gdy go przyprow adzono za to do sądu, prezes zap y ta ł: 
dla czego kupow ał skradzione rzeczy? I  mnie się zdawało, 
odparł przekupień, żem kupow ał kradzione, ale i przedające- 
niu tęgom  kurtę  skroił, i zapłaciłem  mu fałszywą m onetą.

—  Nowy sposób w ypłacania posagów. N a jednej z g łó­
wniejszych ulic Londynu znajduje się dom prześlicznie 
um eblowany, z galerją  obrazów, b ib ljo teką i dobrym  ku ­
charzem . M ieszkał tu niejakiś M ac-Cauley, człowiek za­

W  tym roku nauczyciel szkółki um arł, a bociany zniszczyły 
swe ja jk a  i odleciały bezpow rotnie. Podobnego rodzaju wy­
padek m iał miejsce przed kilku laty  w wiosce S tock-horu.

w  Drukarni J . Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej—Redaktor: A d a m  M ib o z y A s k l


